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-DNPLOWACJA RUSKA 


materji sprawy ruskiej, czyli 
iskiej, który mógłby być rozstrzyg- 
oddawna, toczy się wciąż w Gali- 
hodząc z tego koła zaklęte- 
"w jakie go wprowadził fałszywy 
| hodni. Fałszywym SNM 
hodnim jest przyjęty: 
gmat: « Lach woroh » 
A f PPR ch, 
czenia obcego, W rii 


atku, za pomocą Oro wydawało 
się im możliwem ubijanie dla siebie dro - 
gi, zwanej: captatio benevolentiae. 
Na Rusi naddnieprskiej zadatek ów ty- 
czył się Petersburga, na Rusi Czerwonej 
Wiednia. Jak w Petersburgu, tak we 
Wiedniu — « hajże na Polaków ! » przyj: 
 mowanem było milesi łaskawie; star- 
czyło Polakom noty okazywać, 
ażeby się przypodobać | u Moskwie, tu 
Austrji. Przypodobanie się ogromnie 
niekiedy ważną w dyplomacji odegrywa 
rolę; świadczą o tem liczne dziejowe 
przykłady — wszak jcarja, np., byt 
. swój zawdzięcza teni się. Laharpe 
przypodobał Aleksandrowi I. W Rusi- 
nach dyplomacja jest chorobą chroniczną. 
Wydyplomatyzowali swój i Polski upa- 
dek i nie omieszkali środka tego się 
chwycić, jak skoro się okazja nastrę- 
czyła, licząc na to, że przypodobawszy 
się wrogom Polski, wykrzeszą dla siebie. 
ich względy łaskawe: na Rusi nad- 
dnieprskiej uzyskają szkółki z językiem 
rusińskim ; na Rusi Czerwonej zdobędą 
hegiemonję narodowościową. Dokładali 
więc usiłowań jaknajwiększych, celem 
przypodobania się ; gromadzili dowody 
swojej do Polaków nienawiści w te- 
raźniejszości i w przeszłości ; nagroma- 
dzili tego moc wielką ie wskurali 
nie. Na Naddnieprzu Moskwa nienawiść 
ich na własny obróciła użytek, wziąw- 
"szy na swój rąchunek wszystkie przy- 
pisywane przez historyków i publicystów 
ruskich Polakom bezeceństwa ; wynad- 
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Rękopisy się nie zwracają 
odpowiedź udziela si 


| stało, ograni 


baldi ów mimo, - 


dla dyplomacji” ] s 
się ona w Galie 


>. ADRES 


"ADRES 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
zą więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


niekiego, p es 
wprowadzonę 

wyrazami « 

skiewski» — G 


— dzięki kontuzji, 
Moskwę pomiędzy 
«k russki » i « mo- 


adyplomatyzował 
jednak za model 
jszej. Przejawiła 
1848, kiedy oka- 


krwią SE 
redeo „grad! 


órej do chwili oh 
Noja regulują. Co na tem zyskali ? 
Przy rozpatrywaniu się w pytaniu tem, 
odsuniemy na stronę wszystko, co trąci 
i trącić może sentymentalizmem politycz- 
nym. Nie będziemy wcale zwracali uwa- 
gi na to, czy Polacy i Rusini są lub nie 
są braćmi wedle krwi i ducha. Weźmie- 
my ich ściśle w znaczeniu dwóch war- 


tości politycznych, przystosowanych do 


trzeciej. Tak się, obrane z wszelkich, 

polityką w styczności pozostających 
łupin, na gruncie galicyjskim rzeczy 
przedstawiają. Na gruncie tym Polacy 
i Rusini zajmują nie nader wyraźnie 
rozgraniczone - etnograficzne połacie i 
stoją :w obec Austrji, mającej w tem in- 
teres, ażeby ich trzymąć w podległości 
i ciągnąć z nich materjalne i moralne na 
rzecz państwa soki. 

Był moment, w którym Austrja za- 
faworyzowała I Rusinów. Skorzystali oni 
z tego i ofiarowali się jej na wierno- 
poddanych — na przeciwieństwo Pola- 
ków — na zrobienie z Galicji, czem 
ona do czasu onego nie była: cytadelli, 
obsadzonej przez państwową gwardję 
przyboczną. « Nie wiedziałaś, o Austrjo | 
jaki w nas posiadasz skarb przywiązania 
do tronu, wierności i poświęcenia. My 
nie to, co Polacy. My się oddajemy to- 
bie, o Austrjo ! ciałem i duszą.» Odsu- 
wając na stronę pojęcia o uczciwości, 
czci, o przyzwoilości nawet, powiedzieć 
potrzeba, że skorzystanie w sposób ten 


| oświadczyli się, ŻE: 
„stoimy i stać chcemy », tamci na walo- 


wytyczną, 
nej politykę 


z okolicznoś błędem koja gru- 
bym. Rusini nie obliczyli się z własną 
w obec państwa wartością. Wartość na- 
rodowa, gdy się ją we względzie utyli- 


_ farnym porównywa z wartością narodu 


innego, bywa. albo brutto, albo netto. 


W porównaniu z Polakami posiadają 
` oni pierwszą, oferta ich przeto w takim ~ 


jeno razie korzyści zapewnić by im mo- 
gła, gdyby się byli Polacy powstrzymali 


z wystąpieniem z podobną. Rusini krok 


ten postawili na oślep : kalkulowali za 


zbyt dyplomatycznie i  przekalkulowali 
„SIĘW, rachubie zdobycie stanowiska Be- 


Zenchoelisich- 


TERENY, 


2 usir jagkieso, 
PA "Fale" 
« Przy tobie, panie, 


rze stracili. To co nastąpiło, nastąpić 
musiało. Rusini sami wykrzesali dla 
siebie sytuację, która ich nadzieje za- 
wiodła. Po zawodzie jednak, zamiast 
błąd uznać i do okoliczności się zastoso= 
wać, kroczyli dalej drogą dyplomatyczną, 
nie cofając „tej pierwotnej ofiary, którą 
złożyli u stóp tronu austrjackiego i ofia- 
rując się równocześnie Moskwie w tym 
samym duchu, t. j- przeciwko Polakom, 
na usługi. W rozżaleniu — błąd gruby 
jeszcze grubszym poprawiają błędem. 
Przypominamy, żeniemówimy o uczu- 
ciach, o braterstwie, o spólniewie doli, 
o wypływających ztąd obowiązkach wza- 
jemnych i zapytujemy: czy w tem jest 
sens? — czy to Rusinów do jakich do- 
datnich doprowadzić może rezultatów?... 
W ostatniej polemice z Nową Refor- 
mą, pismo będące organem stronnictwa 
narodowców, Diło, tyle pod adresem 
Polaków, we względzie ich do Rusinów 
« nienawiści » (?), naplotło niedorzeczno- 
ści, że zdaje się, jakby wzięło sobie za 
zadanie specjalne, stosunki pomiędzy 
dwiema narodowościami utrzymywać 
w stanie rozdraźnienia ustawicznego. 
Krew się burzy, czytając te brednie ; 
potrzeba czasu, ażeby krew zimną od- 
zyskać i sprawę sobie z uniesień rusiń - 
skich zdać. Nie są one bez racji. Nie po- 
wiodło się im na drodze dyplomatycznej, 
którą oniż sami Lachowi wskazali i 
« Lach woroh », zepchnąwszy ich z niej, 


SKÓTO" cr ślalur 7 


ł stanowisko Benjaminka austrjac- 
kiego, którego się oni dobijali. Opano- 
wał ich z tego powodu żal, w którym 
utulić się nie mogą. 

Benjaminkostwo austrjackie zgoła nam 
nie pochlebia i sprawie polskiej nie do- 
gadza. Stańczykowskie to dzieło zainau- 
gurowało, dla każdego z działów Polski 
rozezłonkowanej, politykę «zgody zilo- 
sem», która, gdyby się przyjęła, urze- 
czywisiniłyby się niewymówione przez 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa» 


Warszawa, 14:sierpnia 1890. 
Pora ogórkowa —'Warszawa się wylud- 
niła. Temat ten cała nasza obrabia publicy- 
styka. Służy on szezególnie:za;punki oparcia 
Kurjerom które z punktu tego sadzą się na 
dowcipy i koneeptyy odgrzewane-rolk:po ro- 
ku z powodzeniem „jednakowem. Cenzura 


. 


- Tamtę Rusini przegrali; tę zaś ostatnią 


` „sialo niemożliwem. 


Kościuszkę wyrazy: finis Poloniae ! 
Krok ten dyplomatyczny wywołała dy- 
plomacja rusińska. Dyplomacja poko- 
nała dyplomację. Błąd zepchnął z drogi 
błąd. Gołuchowscy, Potoccy, Grocholsey, 
Ziemiałkowscy, Zalescy, Dunajewscy, 
Badeniowie nie dopuścili Biłousów, Ko- 
walskich, Romańczuków do stóp tronu. 
Sami na takowe wleźli, nie przynosząc 
przez to sprawie polskiej korzyści naj- 
mniejszej, nie szkodząc sprawie ruskiej: 
ani trochę. Konstylucyjne « swobody », 
* "będące dziełem konieczności rzeczy, ma- 
Jącej dla Austrji znaczenie deski zbawie- 

nia, jednakowo w karby jedną i drugą 

ujęły — jednakowe szkody i korzyści 

niosą, szkody i korzyści nie krępujące 

w niczem rozwoju narodowości ruskiej. 
"Sprawa o «stopy tronu» nie ma nica. 
*nic ze sprawą narodowościową spólnego. 


się temu nie sprzeciwia — owszein : im bar- 
dziej Polaków zajmują błazeństwa, tem dla 
Rossji pewniejszem i łatwiejszem się staje 
ochełznanie duch: tu, który bądź co 
bądź w nas pokutuje elki w danym mo- 
niencie Moskwie «a s sprawić może. 

€ ększą, że Rossja, 
anu tej miary, co 
szyła sobie we- 
zy potrzeba jej 
anie Niemców 


wnątrz malkontentó: 
było bawić się w p 
i protestantyzmu w 
Co jej na tem zal 
piać Finlandczyków ? P 
rozumna byłaby jeja dr 
wowała na pokaz,- walenie się przed 
światem zaletami p nia carskiego, na 
neutralizowanie skarg polskich pochwałami 
dziękczynnemi głosów kurlandzkich, inflane- 
kich i fiulandzkich. Niemcy baltyccy są obu- 
rzeni, Finlandczycy:są oburzeni. Oburzenia 
ich nie konają, jak n sze obecnie, bez echa, 
ale się szeroko | ecie rozchodzą i zmie- 


'ażeby zacze- 
rzeczywiście 
rugich konser- 


reguluje konstytucja, nadana in extr 
mis wszystkim krajom koronnym; kon. 
/stytucja austrjacka, za którą Polacy nie 
odpowiadają. Konstytucja ta jednak nie 
dmg wia Jłusittóm gekójz szkół 
xlowym ruskim, nie o 


Farena dzie, 
talo ogłupiunie pod- 


a ‘danych, co nie są ani moskalami, ani prawo- | 


sławnymi. Ogłupianie za pomocą prasy, jest 
jednem z najskuteczniejszych. Ku temu 
służy wybornie ogórkowa pora, w czasie 
której cenzura cugle popuszcza i autorom . 
koncepty płodzić pozwala. Wszystko .to 
funta kłaków nie warte; w braku jednak 
pokarmu posilniejszego, służy rzeszom za 
pokarm i urozmaicą pobyt u wód, będących 
zdecentralizowaną wystawą panien na wy-- 
daniu, a oraz polem łowczych popisów dla 
żądnych posagów kawalerów na ożenieniu. 
Mniejszą jest atoli liczba tych ostatnich, jak 
tamtych. Dzieje się to z tego powodu, że 
anny posażne, jeżeli się do wód udają, to . 
Metakin. na których się patrzeć mogą na 
głowy koronowane. Nie zdarzają się gratki 


«Moskali — żalą, używanie być by mu- 


Na błędną, na bardzo błędną głęboka 
dyplomacja wprowadziła ich drogę. Na 
drodze tej utrzymać się usiłują. « Wol- 
POS wola, OE paa -— powiada podobne ani w Ciechocinku, ani w Nałęczo- 
Przy żowie rusińskie. „Ponieważ STe a wie, ani w_Druskienikach nawet, ani też na 
ta droga podoba — cóż poradzić na tot... || mieszkaniach wiejskich, na których, war- 
Nie pozostaje chyba jak czekać, aż ci | szawiacy w wincie się ćwiczą, a warsza- 
z pomiędzy Rusinów, co błąd widzą i | wianki nie wiedzą, eo z czasem począć, a 
uznają, tyle uzyskają w sferze politycz- |- więc: panny na wydaniu esądzonych » wy- 
nej powagi, że będą w możności dyplo- | glądają, panie nudzą się, jedne i drugie 
macji przeciwpostawić nie dyplomację, | w Kusrjerach szukają positków dla duszy. 
lecz rozum i wprowadzić sprawę na dro- | Kurjery przeto mogłyby ko AB Ę 
ge racjonalną. Sprawa polska wymaga e AA ka Ean ge ać 
od Rusinów nie sentymentów, ale rozu- | 8% STYDY Ich cenzur Me SŁ 


*07 ij NL skim nie pchała. 
A PARE RZ COA = Powiada się, że się Warszawa w porze 
zrozumienia Interesów i potrzeb wła- 


ogórkowej wyludnia. Pozwolę sobie powie- 
snych, którym ona (sprawa polska) | dzieć, że to nieprawda. Część zaludnienia, 
„w drodze nie tylko nie staje, ale — choć | co się z niej usuwa, należy flo tej społeczeń- 
by chciała — stanąć nie może, ani w wa- 


m! 


stwa warstwy, która rada o sobie gada i ma | 
runkach obecnych, ani tem bardziej... | siebie za toute- Vaten © ax e ! 
Polska niepodległość odzyskała. ku, charakteryzującego sobą stolicę. Wy- | 
aa 6 EA skok podobny istnieje w Paryżu. Posłużył | 

| 


on Warszawie za wzór ; naśladowanie atoli 


-nR 


wypadło niedokładnie, w składowych bo- 
wiem 
dwóch esencjonalnych :; arystokracji i świata 
urzędowego. Tout- Paris nie pojmuje się bez 
tych dwóch części. Posiadać by je mogła. 
i Warszawa, gdyby nie to, że sfera urzędo- 
wa składa się z moskali, arystokracja zaś 
bawi się w nieobecność. Arystokracja fran-- 
cuska, o ile wiemy —- pomimo że względem 
rządu republikańskiego zajęła stanowisko 
opozycyjne — nie dopuszcza się lego. — 
A nasza ? : 

Nieobecności naszej arystokracji brać nie 
należy w zniiczeniu literalnem i szukać jej 
po za granicami kraju. Po za granicami 
znajduje się ona w liczbie sporej, nie całko- 
-wicie jednak. Część znaczna — nie większa 
może — przemieszkuje w kraju, bądź w do- 
brach swoich, bądź w stolicy. Pałace ma- 
gnatów nie stoją wsżystkie pustkami. Ale 
z obecnością fizyczną nie łączy się moralna, 
polegająca na braniu udziału w tych życia 
narodowego objawach, cô o życiu świadczą. 
Niektóre z nich pozostały jeszcze: litera- 
tura, sztuki, nauka. Kto obecnie z magna- 
tów naszych interesuje się niemi ? Da wniej, 
w czasach najgorszych nawet, istniały 
w Warszawie salony, przystępne dla talen- 
tów i oddające im usługi. Ohehudziły one 
ludzi, noszących nazwiska historyczne. Dziś 
ludzie ci odsunęli się, wyosobnili ; niektórzy 
z nich bawią się w spekulantów, niektórzy 
zaś w Braminów, studiujących nie Vedy, 
ale wygody osobisie. Sród tych ostatnich 
postacią typową jest Zygmunt margrabia 
Wielopolski, sya i spadkobierca smut 
` Qamięci Aleksandra, ri 


mu, że wiel p 
1 że z tego powodu nale? i 
ny społeczeństwa, które ma zaszczył. 
posiadania go w łonie swojem, cześć bez- 
względna. Cześć tę trudno okazywać, 
/ spółóczeństwo chodzi w dybach i ma usta . 
na kłódki zamknięte. Zdarzają się jednak 
okazje. Jedną zstakich były wybory prezesa 


czeniu, antonomja bowiem na tem wyłącz 
nie polega, że stojący na czele komitet zależy. 
od wyborów i komitet ów wybiera z łona 
swego prezesa. Do komitetu każda z guber- 
nji Królestwa wysyła dwóch członków. 
Gubernję Kielecką reprezentowali Rodryk 
hr. Potocki i Zygmunt margr. Wielopolski; 
prezesował Aleksander Ostrowski. Czy ten, 
czy inny pełni funkcje prezesa, jest to tak. 


| dla instytucji, jak dla interesowanych rze- 
"czą zupełnie obojętną, 


ponieważ ustawa 
Towarzystwa określa ściśle działalność one- 
go i odstąpić od takowej nie wolno. Maszyna. 
nakręcona idzie sama przez się. Zachodzi 
jeno obawa, ażeby moskale nie zecheieli. 
«zreformować» jej po swojemu, jak zie- 
formowali Bank polski. Obawa; ta spolęgo- 
wała się w czasach ostatnich. z powodu 
kwestji dewastacyjnej, pochodzącej ztąd, 
że się pokazało, iż właściciele niektórych 
obciążonych pożyczką w Tawarzystwie kje- 
dytowem majątków, nie mogąc się z długów | 
uiścić, wysprzedawali z majątków wszela- 
kie wartość ich podnoszące inwentarze i. 
oddawali je Towarzystwu w takim stanie, 
jakby wyszły z rąk najazdu tatarskiego. 


toute - Varsovie częściach brakuje 


gdy E 


rzyła się nawet spekulacja, dewa- 
tacją się posiłkująca i narażająca Towarzy- 
= stwo na straty.: Wynikło z tego powodu 
sarkanie, połączone z obawą, ażeby mo- 
skale, pod pozorem potrzeby zaprowadzenia 
lepszych porządków, nie zechcieli się wtrą- 
cać do wyborów, zwłaszcza zaś, nie wzięli 
na siebie nominacji prezesa i nie zamiano - 
_ wali jakiego Palicyna, zaopatrując go wa- 
_ trybucje, odpowiednie roli « russkiego dzia- 
łacza w kraju nadwiślańskim. » Gdy przeto, 
wskutek zrzeczenia się Al. Ostrowskiego, 
wywiązała się potrzeba wybrania nowego 
prezesa, obawa ia, nakształi zmory, stanęła 
w-0czach członków komitetu, członków to- 
warzystwa i interesującej się losami onego 
publiczności. Wyraziła się ona pod postacią 
zapytania: jak się od możliwego zasłonić 
__ ciosu? 3 
_. Odpowiedź na pytanie to nie mogła być 
inną, jak następująca « wybierając na 
prezesa miłą rządowi osobistość. » Osobisto- 
ści lego rodzaju posiada komitet w gronie 
swojem dwie: pana Ludwika Górskiego, 
męża w obec władz rządowych czystego i 
przytem filar «pracy organicznej », branej 
w-sensie bezwarunkowej «zgody z losem» 
i margr. Zygmunta Wielopolskiego, który 
carowi łowy w Królestwie urządza i dostę- 
puje tego zaszczytu, że car i carowa łaska- 
wie do niego przemawiać raczą. Stała się 
przeto rzecz niesłychana: wywiązała się 
u nas ag'lacja wyborcza, agitacja szeptana, 
która jednak odbiła się w dziennikarstwie. 
- Udział w niej wzięły: Kurjer Warszawski, 
Wiek i Kurjer Codzienny. Pierwszy nie 
oświadczył sie 
iedział jene, że «rozumny oportunizin » 
wskazuje z góry osobistość odpowiednią; 
gi posunął się dalej dopuścił się bowiem 

a prawdy, « i że pan I 
*kamtydatury się zrzeka ; trzeci zajął 
visko bezstronne, starając się uspokoić 
awy bez wymieniania istoty onych. Pod 
naciskiem agitacji tej wybory się odbyły ; 
2 weny wyszedł p. Ludwik Górski i — margr. 
_ Zygmunt Wielopolski wystąpił z komitetu. 
Padło na niego tylko sześć gałek. Nie wy”. 
brano go na prezesa Towarzystwa kredyło- 
wegó— uchybiono czci, jaka się, zdaniem 
jego, jemu należy. Dymisja ta małuje czło- 
wieka «nieobecnego». Nie ma go w tej 
sferze działalności, w której jego majątek 
i wpływy mogłyby wesprzeć rękojmie przy- 
szłości narodowej ; nie obchodzą go litera 
= tura sztuka, nauki; nie wie nawet, czy co 
-do zaszczylne- 
go stanowiska, które, 
gdy go ominęło, wzbudziło w nim wzgardli- 
wy do niewdzięczników żal. Jemy synowi 
«wielkiego czlowieka», jemu, co w r. 4863 
księcia Napeleona na pojedynek wyzwał, 
Jemu wielkiemu łowczemu, jemu Zaszczyca- 
nemu wejrzeniami najjaśniejszych państwa, 
Jemu Zygmuntowi margrabiemu Wielopol- 
skiemu de Gonzaga, ordynatowi na Myszko- 
Wie, JEMU — sześć tylko na dwadzieścia 
dano -kresek |... Nio. warci więc wyborce 
w rone swójem cacę taką posiadać. Niech 
ieh diabli biorą! Takimi są nasi «nieobecni», 
Jedni zaglanicą trwonią ciągnione z kraju 
dochody. D 'ugich, dla utrzymania ich w ja- 
kiej takiej ze społeczeństwem łączności, wy - 
bierać potrzeba na prezesów, koniecznie na 
prezesów, jeżeli nie towarzystwa kredyto- 
wego, to towarzystw takich, jak wyścigów 
konnych, wioślarskich, Cyklistów i t. p., 
anie do niczego nie z0- 

wymawiane być może. 
upieszała i przegniła do cna, 
alniewehodzi do składu toute 
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za żadnym z kandydat; 


| jakie nam sfery rządowe stawiały. Niedo- 


jeden z nich wydano pogranicznym wła- 
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Varsovie, nie odgrywa w nim tej roli, co 
odpowiednia jej paryska. 
„Godo warstwy urzędowej, ta się nie liczy. 
Moskale trzymają się osobno i oddziaływują 
na Polaków głównie przez szkoły, które, 
jakiem o tem w poprzednim pisał liście, 
stanowią zarazę niebezpieczną, mianowicie 
ze względu na kobiety. Gzy za lat kilkana- 
ście, jeżeli stan taki potewa bedziemy mo- 
gli powiedzieć, że « w ich to "piersi płynie 
trucizna, którą wrogowie się trują ? » That 
is the question. Nad pytaniem tem zastanowić 
się i środki odpowiednie obmyślić warto. 
Chodzi o to, ażeby kobiety nie posłużyły za 
łącznik pomiędzy społeczeństwem polskiem 
a światem urzędowym, wyosobnionym obes- 
nie. Wyosobnienie to rząceiło się w oczy na 
pogrzebie wysokiego dostojnika rossyjskie- 
go, Polaka, Romuald e. Jako uczony, 
stoi on wysoko — chlubić się nim możemy ; 
jako Polak — «urzędem, orderem shańbio- 
ny, duszę wolną na wieki oddał w łaskę 
cara.» To leż pogrzeb miał charakter 
czysto a wyłącznie ny. Konwojowi 
asystowali ci tylk asystować na- 
kazano, a więc: siert zakładu Sióstr 
miłosierdzia, wysocy w galowych munda- 
rach urzędnicy, którzy nieśli ordery, cywilni 
i wojskowi dostojnicy, rodzina i adwokaci, 
ci ostatni pod pozorem, zmarły był pro- 
fesorem prawa w dawniejszym (przed r. 1881) 
uniwersytecie warszawskim, w istocie rze- 
czy zaś dla tego, że nieobecność mogłaby 
ich na dotkliwe ze strony władz narazić nie- 
przyjemności. Publiczności właściwej, tej 
publiezności, co śpie idaniem posługi 
RIO CZAWIEROW KO: 
Zu tuming- rzeczywisty 
członka rady stanu, oni 
nych orderów, b.-pi 
;złonka Towarzys 
tora prae. ważnych, z kió v I 
następujące: «Zasady na ma karne- 
g0», «Przyczynek do historji Statutu Wi- 
śliekiego», «Historja prawa karnego sło- 
wiańskiego», «Prawo polskie w XIV w. », 
«Ustawodawstwo Kazimierza Wielkiego», 
«Prawo polskie w XVI w.» <5ądy, ich 
praktyka i stosunki prawne społeczeństwa 
w Polsce ku schyłkowi XIV wieku». Dzieła 
swoje wydawał Hube w językach „polskim, 
rossyjskim, francuskim i łacińskim. imie 
jego w nauce pozostanie ze znakiem dodat- 
nim, w sercach polskich z ujemnym. Szkoda! 


Kraków, 4 sierpnia 1890. 


Dziś właśnie mija miesiąc od pamiętnych 
uroczystości narodówych. Dziś już wielkie- 
go ich znaczenia nie osłabić nie zdoła ; pod- 
niesie się on chyba, gdy weźmiemy na uwagę 
te wszystkie olbrzymie wudności i zapory, 
lężny,napoły stańczykowski komitetdo ostat- 
niej prawie chwili chwiał się w swych 
postapowieniach. Inicjatywa sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza pochodziła od młodzieży; 
z konieczności wpisano kiiku akademików 
do komitetu, głosu ich jednak wcale nie 
uwzględniono, tak że ci gremialnie wystą - 
pili z tego komitetu. Igranie z terminem 
pogrzebu znane powszechnie ; nie było ono 
przypadkowe. Nikogo prawie z poza granie 
Galicji na pogrzeb nie proszono, przeciwnie, 
wszelkie zapytania i zgłaszania się zagra- 
niczne pochowano do kosza, niektórym de- 
putacjom: formalnie wzbroniono udziału. 
Wyszło ze strony władz wiele tujnych okól- 
| ników, by utrudnić przystęp do IŚrakowa; 


`ta mowa i oczerniany mówca wyszli cało 


Za konieczne uzupełnić 


"cichy, życzono sobie jedaak 


dzom moskiewskim i pruskim, by te jak 
największe czyniły trudności udającym się 
na pogrzeb do Krakowa. Góż wy na to pp. 
Tarnowscy, Potocey i inne podpory tronu? 
Wiadomo też, jakie trudności czyniono mów= 
com, ks. Czartoryskiemu kazano zachoto- 
wać; nawet najjaśniejszy pan zapytywał 
o jego złrowie. Tym czasem książe prze- 
mawiał w Montmorency i zdrów zawitał do 
Krakowa, ale już po pogrzebie. Reprezen- 
tantowi młodzieży pozwolono mówić dopiero 
w „ostatniej chwili; Rusini proponowali 
mówcę i rękodzielnicy, ale ich nie dopusz- 
czono ;, smutne to i bolesue. Wierzymy, że 
ani jedni, ani drudzy tem się nie zrazili, gdyż 
tu decydował rząd i stańczycy. Sprawa Le- 
wickiego już ukończona : śledztwo dyscy- 
płinarne, wytoczone przeciw niemu na pod- 
stawie uchały senatu z d. 7 lipca, nie do- 
starczyło dowodu, żeby mówca przemawia- 
jacy podczas pogrzebu Mickiewicza «złamał 
rozmyślnie słowo ». Tak więc konfiskowana 


z tej bombarderji stańczyków, przeciw któ- 
rym jeden ustęp mowy był wymierzony. 
Dwuznacznym był arcybiskup Morawski: 
do Krakowa na obchód pojechał, a u siebie 
we Lwowie nie puścił kaznodziei na mó- 
wnieę i oto przed kilku dniami spłynęła na 
arcybiskupa godność tajnego radcy i eks- 
<elleneji. Niech żyją dwuznaczni ! Zapisać 
tu jeszcze mnszę zachowanie się prezydenta 
Krakowa Szlachtowskiego; ten wraz z prze- 
świetną radą może najwiycej przysłużył się 
c. k. władzom. Szanow .y gospodarz miasta 
popisał się w pochodzie sobolim kołpakiem 
i karabelą, a potem schował się na cały 
dzień i podczas pamiętnej illaminaeji, ani 
jednej świeczki nie kazał zapalić w gma- 
chach miejskich 2 Temi uwagami uwążałem 
poprzednie opisy ad 
eternam rei memoriam. Wszystkie miasta, 
miasteczka bez wyjątku i wiele wsi świę- 
ciło dzień 4 lipea nabożeństwami w kościo- 
łach i cerkwiach, uroczystyimi wieczorkami; 
domy dekorowano a wieczorem rzęsiście 
illuminowano. W kilku miastach uchwalono 
wystawić pomnik Miekiewiczowi. ` 
Natychmiast po uroczystościach odbyły 
się w naszem mieście wybory do rady miej- 
skiej ; stańczycy utracili kilka ważnych po- 
zycyj, natomiast obóz demokratyczny wpro- 
wadził kilkanowych, znacznych sił, Za kilka 
tygodni odhędzie się wybór prezydenta. 
Mówią. że Szlachitowskinie przejdzie; wiele 
obiecującą jest kandydatura prezesa « So- 
koła », dra Stycznia, oraz czcigodnego dok- 
tora Weigła. Stańczycy mają w zapasie 
młodego hr. Wodziekiego. 
A propos stańczyków — muszę tu przylo- 
czyć ich najpierwsze wyznanie wiary, które 
z całą szczerością pomieścili w 168 numerze 
Kurjera Poznańskiego. Oto jego słowa: 
« Pomszczenie krzywd, jakie się nam działy 
i dzieją pozostawmy Boga; nie wolno nam 
przyczyniać się do tego, co państwu (pru- 
skiemu) szkodliwe, lub przeszkadzać w tem, 
co państwn pożyteczne (sprawa wojskowa). 
Obowiązkiem naszym jest zawsze oddawać 
w Poznaniu i Warszawie cesarzowi, co jest 
cesarskiem, jak to czynimy w Krakowie I » 
Zapiszemy sobie dobrze w pamięci le wasze 
słowa, panowie stańczycy, i powtórzymy 
wam w słosownej chwili. 
Z zaślubin arcyks. Harji- Walerji z Fran- 
ciszkiem Salvalorem, chciały sfery dworskie 
uczynić wielką austrejacką demonstracje. 
Wprawdz e głoszono, że ślub odbędzie się 
„aby ludy Aus. 
strji z «własnego popędu » zamanifestowały 
swe wieruopoddańcze uczucia i w tym celu 
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uderzano w dzwony w prasie`officjalnej od 
kilku tygodni. We wszystkich miastach, 
osobliwie stołecznych, cesarskie obchody 
wypadły blado, ani Praga, ani Peszt, ani 
Tryest nie przekroczyły officjalnej granicy. 
Na największe uznanie zasługuje stolica 
Rusi Czerwonej. Lwów bowiem miał urzą- 
dzić w tym dniu illuminację na górze po- 
wieszonego przez Austrję Wiśniowskiego, 
w mieście były ciemności. U nas było ina- 
czej. Trzy czynniki na to się głównie zło- 
żyły: Szlachtowski, kardynał Dunajewski 
dyrektor lwowskiego teatru pan Schmitt. 
Wszystkie świece, które miały się palić 
w d. 4 lipca, pomieścił prezydent d. 81 lipca 
w gmachach miejskich i pozapalał na cześć 
cesarskich nowożeńców. Przedtem jeszcze 
polecił ks. kardynał całemu duchowieństwu, 
by  kazalnie namawiało parafian do udziału 
w paradzie, by wywieszano c.k. chorągwie, 


` by-domy illuminowano etc. Znany spekulant 


Schmitt, zapowiedział w teatrze galówkę 
cesarską. Mimo tego wszystkiego, wymu- 
szona parada miała charakter wyłącznie 
oficjalny. ©. k. pałac Spiski, e. k poczta 
iinne e. k. domy ubrano w czarno żółte 
flagi, również niektóre pałace jak hr. Po- 
tockich, Tarnowskich, redakcji Czasu i kilka 
innych domów prywatnych zabarwiono na 
czarno-żółto. Kardynał z wielką pompą od- 
prawił nabożeństwo na Wawelu. Na galo- 
wem przedstawieniu w teatrze był obecny 
świat urzędniczy, wojskowy i stańczykierja 
z prezydentem Szlachtowskim na czele, 
która wysłuchała z namaszczenie à 
hymnu «narodowego» Gott erhalte 


Kaiser ! i zachwycała się żywym obrazem, 


nad którym unosił się czarny dwugłowy 
orzeł. [e same sfery dały pobudkę do illu- 


minacji, której nie podobna porównywać: 
Go illuminaeji Mickiewiczowskiej, mimo że | 


teraz wszystkie e. k, urzędy i gmachy miej 


skie i kapitulne jaśniały rzęsistem światłem. 


Wszystkie inne miasta pod tym zaborem 
zachowały rezerwę, z wyjątkiem tylko kilku 
małych miasteczek, gdzie rej wodzą stań- 
czycy. 

W kilku większych miastach, między 
inaemi w Tarnowie, urządzono żałobne 
nabożeństwa za dusze Wiśniowskiego i Ka- 
puścińskiego, przy licznym udziale obywa- 
teli i młodzieży. 3 


Jutro ma się tu odbyć staraniem młodzieży: 


uroczyste żałobne nabożeństwo za pięciu 
straconych przez Moskwę członków Rządu 
Narodowego z 1863 roku. 

Najnowszą wiadomością jest dymisja, 
udzielona radcy dworu Englischowi, dyrek- 
torowi tutejszej policji; ma ona pozostawać 
w związku z uroczystościami Mickiewiczow- 
skiemi. Za znakomitą szpiclowską służbę, 
mianowały były rządy zaborcze Englischa 
kawalerem : austrjackiego orderu Leopolda, 
prnskiego ord. żelaznej korony i rossyj skiego 
orderu św. Anny, ete. Englisch żył na naj- 
lepszej stopie z pp. Tarnowskimi, Bobrzyń- 
skimi ete. Komentarze zbyteczne. Następcą 
smutnej pamięci Englischa ma zostać Zenon 
Korotkiewicz, radca lwowskiej policji, ten 
sam który bezprawnie zabrał puszczone 
przez cenzurę afisze o Wiśniowskim i który 
bez upoważnienia prokuratora, skonfisko - 
wał jednego dnia aż cztery dzienmki, za 
pomieszczenie w kronice krótkich opisów 
obchodów na miejscu stracenia Wiśniow- 
skiego i Kapuścińskiego w d. 81 lipca r. b. 
Jak widzimy, system policyjny w państwie 
konstytucyjnem cieszy się Najwyższem 
uznaniem. KONRAD. 


| niusz budzi je do czynu i zap 
amą w ozdobnym wieńcu | 
umieszczony jest edalion z bronzu, Ś. p.. 


"WOLNE POLSKIE SLOWO 


Lwów, 6 sierpnia 1890. 


Dnia 1 lipca b. r. odbyła się w kościele 
O.O. Karmelitów nie zwykle podniosła a 
rzewna uroczystość odsłonięcia pomnika, 
poświęconego pamięci nieodżałowanej Polki 
Felieji z Wasilewskich Boberskiej, wielo- 
letniej kierowniczki zakładu wychowawcze- 
go żeńskiego, zmarłej w r. 1889. W akcie 
tym wzięły udział przeważnie dawne uczen- 
nice tej zacnej matrony. Ponieważ za dni 
kilka miały się rozpocząć uroczystości Mic- 
kiewiczowskie, więc «patrjolycznas nasza 
Rada szkolna dla konsekwencji pod żadnym 
warunkiem nie pozwoliła uczącej się mło- 


dzieży żeńskiej i nauczycielkom wziąć udzia- Į 


łu w uroczystości odsłonięcia pomnika głoś- 
nej polskiej « rewólucjonistki ». Podczas 
żałobnego nabożeństwa przemówił ks. Sie- 
mieński, naszkicowawszy gorącemi słowy 
pożyteczną działalność Felicji i jej wielką 
miłość ku Ojczyznie. którą wpajała w swe 
wychowanice, prowadząc je na drogę enoty 
i obowiązków, do jakich się Polki poczu- 
wać powinny. Pomnik sam, to dzieło zna- 
nego artysty=rzeźbiarza Stanisława Lewan- 
dowskiego. Przedstawia on tablicę wielkich 
rozmiarów, ozdobioną ornamentami w stylu 
renesansowym. Srodek zajmuje ujęta w ra- 
my alegoryczna płaskorzeźba odlana z bron 
zu, wyobrażająca miłosć ojczyzny. Przed 
alegoryczną postacią historji, spisującej 
dzieje narodu, stoją trzy siostry, Polska, 
Litwa i Ruś, po drugiej stronie ołtarz ofiar- 
ny a obok mąż skuty i chłopie śpiące” Ge- 
ala. pochodnię 
u znicza. Nad t wieńcu 


Felicj any przez panią Gostyńską; 
poniżej / znajduje się napis 
ryty w k g Wasilewskich - 
Bobers awczyni kilku pokoleń 


ów duani ] Boga i © j czyzny, wdzięczne . 
niewiasty polskie, 1824-1889. » Cześć Jej! 


W 4ścią rocznicę stracenia Teofila Wi- 
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, dnia 
31 lipca r. b. zgromadziła się ludność polska 
w wielkiej liczbie na miejscu egzekucji wy- 
roku, przezwanem przez sfery rządowe : 
«hyclowską górą». Krzyż ozdobiono wień - 
cami i lampami, niżej podobizna Wiśniow- 
skiego, u góry zaś transparent, przedsta- 
wiający Orła białego, co wyciąga skrzydła 
kugórze a nie mógł wznieść się, bo go 
przykuto do krzyża. Jednak patrzącym nań 
zdawało się, że wzlata nasz białopióry i buja 
nad ojczystym krajem. Więc urósł duch i 
zapał u obecnych. Zabrzmiały pieśni boleści 
nieszczęśliwego narodu — modły pokorne, 
to wołające o karę na wroga do Pana zastę- 
pów, spokojne poczuciem godności własnej, 
to znów rozszalałe pragnieniem zemsty. Kto 
widział naszą młodzież, spoglądającą na wi- 
domy znak męki Chrystusa-Narodu świe- 
cącymi oczyma, kto słyszał głos owych 
serdecznych słów rozbudzonych w piersiach 
wspomnieniem męczennika sprawy narodo- 
wej, ten mógł nabrać niezachwianej wiary, 
że «Jeszcze Polska nie zginęła». Obok 
młodzieży, której staraniem odbył się ob- 
chód, stawili się i nasi rękodzielniey i lud- 
ność wiejska, a wszyscy przejęci i uroczy- 
ście nastrojeni. Po odśpiewaniu pieśni na- 
rodowych, przemówił jeden z młodzieży. 
Czuć było w głosie jego, jak walczył z na- 
ciskiem słów, oskarżających ciemięzców ; 
dławiły go w gardle i istotnie odważył się 
na wiele. W tymże dniu chciano także urzą- 
dzić żałobne nabożeństwo za dusze tych 
bohaterów wolności, ale dwór cesarski we- 
selił się właśnie: Marja-Walerja przysię= 


gała wierność i miłość swemu « dostojnemu ` 
małżonkowi», więc i ludy «wiernopod- 
dańcze » musiały cieszyć się wspólnie z de- 
spotami, bo tak nakazano. Czarnego ornatu 
księża przywdziaćby się nie odważyli, lub 
może nie chcieli. Z tego więc powodu mu- 
siano odłożyć żałobną modlitwę na dzień 
1go sierpnia, na poranek poślubny «arcy- 
ks'ążęcej pary». Plakaty, zapraszające na 
nabożeństwo, skonfiskowała policja za do- 
datek: « męczenuika narodu i obrońcy ludu», 
więc postarano się o inne,*na których nie 
napisano «straconych » leeg zmarłych i nie 
wymieniono wcale nazwisk, aby nie draźnić 
sumienia austrjackiego. Lecz oto, o pół- 
nocy znów policja wtargnęła do biura ogło- 
szeń, które miało się zająć rozlepieniem 
plakat i ztamtąd zabrała wszystkie. Mor- 
derca nie lubi, aby mu przypominano hań- 
biące jego czyny. Kurjer, Dziennik Polski, 
Gazela Narodowa i Chata za wzmiankę 
o tym obchodzie zostały również skonfi- 
„skowane. 

Wiadomości, jakie was dochodzą, drodzy 
bracia wygnańcy i pielgrzymi, z tej naszej 
biednej, krwią i łzami przesiąkłej krainy, 
nie mogą być wesołe, rozkoszne ; z zakrwa- 
wionem sercem je kreggey- Pragnąc prze- 
dewszystkiem wierne wam podawać obrazy 
naszych stosunków, notujemy też z naj- 
większą radością to wszystko, co wlać zdoła 
bodaj iskrę wiary w lepszą, pogodniejszą 
przyszłość. Do takich radosnych wypadków 
zaliczamy zachowanie się Lwowa w dniu - 
j którym odbywały się zaślubiny 
cesarskiej „w Ischlu. Przygotowań 
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u nas nie było żadnych , na5 czy 6 urzędach 
(wliczam w to doin namiestnika), pojawiły 
się czarno-żólte flagi, a nadto dwa pod- 
 rzędne hotele .i kawiarnie niemieckie wy- 
` wiesiły także chorągiewki. Podczas nabo- 
 żeństwa oficjalnego w katedrze, widzieli- 
| śmy mnóstwo pirogów jeneralskich i urzęd- 
niczych, kilku stańczyków w kontnszach 
i dokoła katedry mnaóstwo urzędników po- 
licyjnych i policjantów ; w katedrze ruskiej 
liczba obecnych wynosiła około 50 osób, 
z tych połowa księży przy ollarzu, kilku- 
nastu urzędników i 4 kobiety. Na tem się 
skończyły manifestacje cesarskie, Nieopi- 
saną radością przejmowała nas solidarność 
Polaków, Rusinów i Żydów, którzy ani 
jednego światełka nie pokazali w oknach; 
latarń gazowych również nie świecono, gdyż 
to była noe księżycowa; i niebo było w har- 
monji z nami, gdyż tozpostarło gęste chmu- 
ry nad miastem, które z lego powodu po- 
grążyło się w egipskich ciemnościach, od 
których przedziwnie odbijała rzęsiścieoŚwie- 
tlona mogiła dwóch naszych męczenników ; 
głęboką ciszę jaka panowała w mieście prze- 
rywały od czasu do czasu echa pieśni «Z dy- 
mem pożarów », wydobywającej się z tysiąca 
piersi na wzgórzu Wiśniowskiego, « polską 
Golgotą » przez jednego z mówców, repre- 
zentanta młodzieży, nazwanego. 

Czerwonaja Ruś, półurzędowy organ ros- 
syjski, utrzymywany jak Nord belgijski za 
ruble petersburskie, która każdego prawie 
dnia z największą bezczelnością denuncjuje 
Rusinów i Polaków, zarzucając tym ostat- 
nim najohydniejsze zbrodnie, — wystąpiła 
d. 4 sierpnia z artykułem: « Pod czyim rzą- 
dem żyjemy?» polskim czy ausiejackim. 
Dnia 4 lipca wystąpili z Mickiewiczowską 
manifestacją, w której objawili dążność Go 
odbudowania Jagiellońskiej Polski, w sta- 
rożytnych granicach, i przez to ściągnęli 
słuszny gniew Jeho Wieliczestwa, który 
z tego powodu cofnął zapowiedziany przy- 
jazd do Galicji i nam Russom odebrali spo - 
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sobność objawienia naszych wiernópoddań- 
ezych uczuć; wczoraj znów pod presją 
Polaków nie mogliśmy urządzić illuminacji 
i tym sposobem złożyć najniższych hołdów 
- narodu russkiegó wielkodusznemu monarsze 
i dynastji. Dziś znów wypisała Czerw. Ruś 
hymny pochwalne... Apuchtinowi, z okazji 
że tenże dostał od cara order w brylantach. 
Nawet pisma rossyjskie i to nieprzyjazne 
nam, ze wstrętem odzywają się o organie 
p. Markowa. ; (D.n 
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PRZEGLĄD POLITYCZNI 


O czem pp. Caprivi i Giers ze sobą 
mówili podczas, kiedy car gościa swego 
bawił widowiskami wojskowemi, to jest 

-i zapewne na długo jeszcze pozostanie 
tajemnicą. Nie będziemy się w nią wdzie- 
rali za pomocą domysłów i przypuszczeń. 
Pogląd, jakieśmy na stan rzeczy w prze- 

- szłym pisma naszego numerze uczynili, 
wydaje się = trafsym. Wątpimy 
przeto, ażeby Z fózmów.dwóch tych mę- 

żów stanu wynikła jąka-we wzgiędzie 
tym zmiana, a wątpimy dla tego, że 
zmiana dogadzająca Rossji, wymagałaby 
ze strony Niemiec dwóch ofiar: zerwa- 
nia z Austrją i zerwania z Anglją. Pisma 
moskiewskie iaspirowane nie spodzie - 
wają się tego i nie liczą na to. Podziela- 

"my ich zdanie, różniąc się z niemi atoli, 
co się motywów tyczy. Według nich 

= — osią główną, około której się sprawy po: 
"o lityczne obracają, jest Rossja. Car pokoju 


nie rzeczy z gruntu fałszywe. Cheenie . 
carskie pochodzi ze strachu. Boi się, 
udaje więc zamiłowanie pokojowe, tłu- 
maczące się olbrzymiemi wojennemi 
przysposobieniami. Pisma półurzędowe 
nad pokojem się rozwodzą i w tymże 
samym momencie w Warszawie po- 
śpiesznie zapełniają magazyny wojskowe 
a na morzu Baltyckiem, w Libawie, bu- 
dują nowy port wojenny. O pokoju się 
gada, o wojnie myśli. Fakty słowom 
przeczą i nadają im znaczenie maski, 
z po za której czyha wojna. O pokoju 
się gada zanadto dużo, ażeby to gadanie 
miało nie być mydleniem oczów. 

Nie małe, w politycznych sferąch mo- 
skiewskich, wrażenie sprawiło powoła- 
nie przez Austrję na ćwiczenia wojsko- 
we bataljonów bośniackich. Upatrują 
w tem złamanie traktatu berlińskiego, 
na.mocy którego Austrja posiada Bośnię 
nie na własność, ale tytułem kurateli. 
Zwierzehnikiem, raczej właścicielem tej“ 
krainy liczy się zawsze sułtan, — sułtan | 
przeto, nie zaś cesarz austrjacki, ma, 
według moskali, prawo do sił zbrojnych 
bośniackich. Oburza cnotliwych moskali 
nieprawość ta a oburza tem bardziej, że 
we Wiedniu sprawiono Bośniakom przy- 
jęcie owacyjne. W rzeczy samej, jest 
-~ czem się oburzać. Cnotliwość moskiew- 
ska mocno na tem cierpi z powodu, że 
, nie może tego samego z wojskami ból- 
„garskiemi robić. 

Cierpienia jej powiększa « koburgjada» 


_go, podał się do dy 
| -ehce i pokój panuje. Jest to przedstawie- | 
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ciągnąca się w Bólgarji dalej. Książe 
Ferdynand z dwumiesięcznej wędrówki 
powrócił, dobrze został przez poddanych 
swoich przyjęty i, luboć jest przez prasę 
moskiewską ostatniemi słowami łajany, 
ani myśli ustępować z miejsca, na któ: 
rem gabinet pelersburski wolałby wi- 
dzieć nie wybrańca narodowego, ale 
zausznika carskiego. 

Sprawa bólgarska staftowi, w momen- 
cie obecnym, « punkt czarny » na hory- 
zoncie politycznym. Porządek rzeczy, 
jaki w Bólgarji od lat trzech zapanował, 
sprzeciwia się jednej tylko Moskwie i 
dla niej jednej cała Europa w zawiesze- 
niu trzyma rozstrzygnięcie sprawy, któ- 
rej słuszność najmniejszej nie ulega wąt- 
pliwości. Maluje to moralność dyploma- 


,tyczną, której chodzi nie o uczynienie 


sprawiedliwości zadość, lecz o wyzys- 
kanie interesów Moskwy. Dla tego Fran- 
cja i Niemcy nie uznają stanu rzeczy 
w Bólgarji; dla dogodzenia Niemcom, 
nie uznają onego Austrja 1 Włochy ; An- 
glja by uznała, ale nie chce wyrywać 
się sama jedna. Ostatnie zabiegów spi- 
skowych moskiewskich na półwyspie 
Bałkańskim niepowodzenia zaostrzyły 
stosunki dyplomatyczne, wprawiając ga- 
binet petersburski w humor jaknajgor- 
szy. Kto wie, ażali kanclerz Caprivi nie 
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wyzyskał usposobienia tego — na szkodę 
e austrj 


Bólgarji. « p. z śr Fi 
aoi, ga- 


= WW Polsce, w żaborzi rja 
ezydjałne. H 


szło przesilenie prezy 
Tarnowski, marszałek 


tego otacza dé 
domysłami pisūi g ich i> 
skich, odnoszącemi się dopi AMR 
kiewicza. Z zestawienia i porównania 
domysłów tych wypada, że rząd wiedeń- 
ski byłby nie pozwolił na sprowadzenie 
zwłok Miekiewicza, gdyby namiestnik i 
marszałek, tenostatni jako przewódniczą- 
cy wydziału krajowego, nie zobowiązali 
siębyli, zamknąćobchódw granicach gali- 
cyjskich. Zobowiązali się i zobowiązania 
dotrzymać w stanie nie byli: Obchód 
sam przez się wylal się po za granice. 
Sciągnęło to niezadowolnienie sfer wyż- 
szych — sfer sprzyjających niby Polsce 
— i zniewoliło prezydenta sejmu i wy- 
działu do podania się do dymisji. Nicza- 
dowolnienie obejmować ma podobno i 
namiestnika, hr. Kazimierza Badeniego. 
Pisma wiedeńskie podają stanowisko 
jego za zachwiane. Opinja publiczna 
w Galicji z ciekawością wyczekuje roz- 
strzygnięcia przesilenia, to jest, zamiano- 


i rozjaśniona 
i wiedeń- 


i 
N 


‘wania nowego dla sejmu i wydziału 


prezydenta i — może — nowego na- 
miestnika. Jedno i drugie zależy od ko- 


‘rony, której «sprzyjanie» Polsce jest 


dostatecznie znanem. . 


ROZMAITOSCI 


= | czegoż nam wiecej potrzeba ! — We- 
dług Warsz. Dniewnika polityczną regula- 
torką stala sę kwestja narodowościowa, 


E SŁOWO 


czyli — jak się on uczenie wyraża — « kwe- 
stja stopniowego pogodzenia interesów i 
stosunków politycznych z etnograficznymi, 
przebudowania państw wedle grup narodo- - 
wościowych. » Wystąpienie kwestji tej na 
polu historji stanowi jedno z najcharakte- 
rystyczniejszych zjawisk w życiu narodów 
europejskich XIX wieku. Jestto, zdaniem 
Dniewnika, wyzwolenie ważniejsze, aniżeli 
to, jakie miało miejsce w wieku XVIII. 
« Wielkie się przewroly — słowa gazety — 
dokonały przez ten prąd wyzwolenia w spo- 
łecznych i państwowych stosnnkach Buro- 
py. Nie dotykając na ten raz pierwszych, 
zatrzymamy się na drugich, dla zobaczenia, 
czy prąd ten dźwignął już swych natural- 
nych brzegów... Ze słowian zachodnich 
jedni Polacy russcy mogą się uważać za 
zabezpieczonych (?) pod względem narodo- 
wości (?) dzięki temu, że należą do wielkie- 
go słowiańskiego imperium, przedstawiają- 
cego dostateczne pole dla rozwoju nąrodo- 
wego ducha, bezwątpienia, w słowiańskim 
a nie w antisłowiańskim kierunku, Pod tym 
względem przyłączenie do Rossji « Kongre-. 
sówki» mialo dla utrzymania i rozwoju 
polskiej narodowości takie same znaczenie, 
jak dla włoskiej przyłączenie Lombardji, 
'Toskanji lub Wenecji do Sabaudji (?). Da- 
leko gorszem jest położenie Polaków pru- 
skich i anstrjackich, skazanych na usługi 
obcych państwowych organizmów, obcych 
narodowościowych interesów, szczególniej 
niemieckich i żydowskich. Części te polskie- 
go plemienia dla patrjoty nie mogą się ina- 
czej przedstawiać, jak tylko w formie: 
Polonia irredenta, zdążającej bystremi kro- 
kami ku narodowościowej zagładzie w fa- 
lach giermanizmu i w. kałaży judaizmu, » 
Czemże jest moskwicizm, w której Polaków 
« imperium » ciągnie : falą czy kałużą ? 

5 a * 

EA Er Atya TOE D — Š 

= Dla prawosławia, — Założenie prawo- 
sławnej akademii duchownej w Wilnie zo- 
stało, jak donosi Now. Wremja, osta ecznie 


zdecydowanem. 
* 
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—= Po pańsku. — Przewieziono onegdaj 
przez Warszawę — donosi Kurjer War- 
szawski — zakupioną w Hanowerze niezwy- 
kle wielką kamelję, za którą pan D. zapłacił 
2,600 marek (3,250 fr.), przeznaczając ją na 
upominek dla narzeczonej swojej, hrabianki 
O. z Wołynia. Szkoda, że Xurjer nie podał 
nazwiska tego amatora. 
LJ 
x * 


= Żydziw wojsku moskiewskiem. -— Jedno „ 


z pism pełersburskich donosi ze Źródeł 


urzędowych, że w armji rossyjskiej służy 


obecnie około 400,000 żydów. A ogólnej 
ludności przypada jeden żołnie: z na 61 dusz, , 
a żydowskiej na 41. 
x 
x x 
— Sinon e vero. . — W nrze 190 Nowa 
Reforma, p. t. «Interview z Bismarkiem», 
zamieściła rozmowę pomiędzy b. kanclerzem 
a jakimś szlachcicem polskim. W rozmówie 
tej wytoczyła się na stół kwestja Polska. 
« Wy Polacy ! — krzyczał Bismark, zapala- 
jąc się — jesteście kością w gardle Europy, 
o was ona myśli ciągle, chociaż boi się wy- 
krztusić imie wasze ! Nie może być w Buro- 
pie pokoju, dopóki wam prawa wasze zwró- 
cone nie będą, bo każdy może tylko siłą 
utrzymać to, co zabrał. s Następnie, mó- 
wiąc o kolonizacji i dekretach banieyjnych 
i wytłaumaczywszy, że dla dobra Prus tego 


środka chwycić się musiał, tak dalej ciągnął: 
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«Ja myślę, że wy, szlachta, ułatwicie Niem- 
com zadanie, ale pozostanie lud, którego 
z miejsca ruszyć nie można... a zreszlą, nie- 
zadługo sprawa polska przyjść musi na pv- 
rządek dzienny... «cała kolonizacja na nic. 
To tylko kwestja czasu. To tylko nieszczę- 
ście, że własną waszą sprawę nie wy, ale 
ktoś inny w ręce wziąść musi. Wy jesteście 
narodem dzielnym, ale bez iniejatywy ; po- 
traficie doskonale machać szablą, ale nie 
posiadacie ani odrobiny zmysłu polityczne- 
go, tyle nawet, co jakaś mrówka lub robak. 
One, napotkawszy przeszkodę, cofną się 
i poczną szukać innej drogi; wy nie: wy 
wejdziecie sami w pułapkę i będziecie się 
łudzić, że w tej pułapce zbawienie znajdzie- 
cie. Jeżeli wam szepnie jaki reporter dzien- 


nikarski, że z ustąpieniem Bismarka wiatr ` 


się w Prussji zmienił i możecie od Wilhelma 
spodziewać się czegoś; jeżeli się znajdzie 
jaki genlilhomme polonais i krzyknie: «z Mo- 
skwą nasze zbawienie ! » — pójdziecie, jak 
owca za pastuchem, chociażbyście dobrze 
wiedzieli, iż w zasadzce tej nie jedna owca 
zginęła | » Wykładał dalej, że następstwem 
obecnego stanu rzeczy będzie. przymierze 
Francji z Austrją i postawienie kwestji pol - 
skiej, która zgubi Prusy; Polakom zaś, jako 
drogę polityczną racjonalną , wskazywał 
działalność w porozumieniu z Rusinami. 
x 
* x 
= Czytelnictwo dzienników w Polsce. — 
Wedlug przybliżonego obliczenia, dokona= 
nego przez Kurj. Codz., pism wychodzących 
w.Warszawie, rozchodzi się w Warszawie 
i na prowincji mniej wiecej 420,000 egzem- 
plarzy. Zo zaś każdy egzemplarz czyta przy- 
- puszczalme osób 5, a zatem czytelników 
w ogóle liczy się około 600,000. To mało — 
bardzo mało | — na samo bowiem Królestwo l 
wypadałoby mniej aniżeli 8°/, czytelników 
w stosunku do ogółu ludności, wypadnie 
- zaś jeszcze mniej, zważywszy, że dzienniki 
warszawskie rozchodzą się na Rusi, Litwie 
d w Rossji. ; 
x 
* * 
= Nowe w Rossji szykany. — Obostrzenia 
paszporiowe weszły obecnie na porządek 
dzienny na całym obszarze państwa. Guber- 
nator wołyński kazał porozlepiać ogłoszenia 
w Równem zapowiadające, iż każdy prze- 
bywający w tem mieście, bez względu na 
płeć. po dojściu do lat 14, winien się za» 
opatrzeć w paszport, w przeciwnym bowiem 
razie będzie uznany za włóczęgę i zostanie 
surowo ukarany.: Właściciel domu, prze- 
chowujący takie osoby, poriesie grzywnę 
do 500::sr. lub areszt do trzech miesięcy. 
Biefłęcy. są przerażeni i tłumnie oblegają 
kantor pocztowy, posyłając ostatnie pienią- - 
dze na paszporty. ,.Ci zaś, którzy ich nigdy 
nie mieli, a znaleźli sobie zarobek, muszą 
wracać po nie do gub. mohylowskiej, miń - 
skiej lub czerninowskiej. Takie same roz- 
porządzenia dotknęły i inne miasta, mia- 
steczka i wsie, np. : Dubno, Łuck, Krzemie- 
niec i Począjów. W Petersburgu zajmują 
"się ANA A poprawek do ustawy 
paszportowej, tyczących się sposobu kon- 
troli i zmiany terminów, na jakie paszporty 
udzielane być mogą. Projekt oddany zosta- 
nie. do zatwierdzenia radzie państwa na 
posiedzeniu jesiennem. 
* 


* * 
= Z Finlandji. — Polska pokutuje za to, 
że się z losem nie zgadza, Winlundja za to, ` 
że się zgadza. Rząd rossyjski energicznie 
pracuje nad jej russyfikacją i uszezupieniem 
autonomji księztwa. Akcję tę znamionują 
zarówno wielkie reformy, jak i mnóstwo 
Pa 


drobnych rozporządzeń. Do rozporządzeń 
Już znanych dodają się coraz to nowe. Obo.. 
strzoną została cenzura prasowa, wprowa- 
Gzono obowiązkową Języka moskiewskiego 
naukę, nakazano aptekarzom przyjmować 
recepty w języku rossyjskim, obecnie zaś 
Mosk. Wiedomosti donoszą o nowej ustawie, 
mocą której nie będzie wolno nadal, bez 
zezwolenia” władz: rossyjskich ,* stawiać 
w Finlandji pomników dia uczczenia ose- 
bistości i wypadków historycznych: Dotąd 
stawianie pomników zależało jedynie od 
zezwolenia władz autonomicznych. Nowa 
ustawa dąży do przeszkodzenia utrwaleniu 


Jących polityczną odrębność Finlandji. Krok 
jeszcze, a Finlandczycy dawać będą «skład- 
, ki” dobrowolne» dla działaczy rossyjskich 
i wrogów ich ojczyzny. 

` * 
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= Nagroda za wierną służbę. — Według 
Kraju, ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało rozporządzenie, ażeby władze admiż 
nistracyjne guberaji nadbaltyckich nie po- 
zwalały na jakiekolwiek wystąpienia ducho-- 
wieństwa protestanckiego i ludności kraju 
podczas-obchodu tak 7w. Reformations Fest. 
Obchód ten wprowadzony jest w kościele 
protestanckim na pamiątkę d. 31 paździer- 
nika 1517 r., w którym Luter przybił do 
drzwi katedry w Wiliembergu znane swe 
93 tezy przeciwko odpustom papiezkim. 
W prowincjach baltyckich lo święto obcho- 
dzonem jest w ostatnią niedzielę paździer- 
nika. Jeslto nowy tolerancji religijnej do- 
wód. Przytem, ukończono prace, dotyczące 
zebrania wiadomości eo do ilości i intwatno = 
ści gruntów, należących do pastorów w pro- 
wincjach baltyckich a to, celem obłożenia 
ich podatkami. N 


> Wyd. ab | 
tersburgu, w skm 
wowych inslancyj być znów przywró- 
cone kursa medyczne dla kobiet. Minister- 
stwo oświaty wystosowało zapytanie do 
rady miejskiej, jakiemi na ten eel rozpo - 
rządza funduszami. Ta odpowiedziała, że 
ma już zebranych 200,000 rsr., prócz tego 
zaś wielu obywateli przyrzeka hojne zapo- 
mogi, kupiec Morozow zobowiązał się dawać 
rocznie 5,000 rsr. Pizypuszczać się. godzi, 
że otworzoną zostanie niebawem specjalnie 
dla kobiet szkoła medyczna, na wzór szkół 
tego rodzaju istniejących hądź osobno, bądź 
przy uniwersylelach w Anglji i Ameryce. 
W sposób ten zaradzi się potrzebie, jednej 
z najmoeniej uczuwać się dającej. 
* x 


hiet. — 
ieh proźb'i wply- 
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= Fakultet medyczny we Lwowie. — Spra- 

wa fakultetu medycznego we Lwowie, da- 
wno już przez Radę państwa poslanowioną 
i przez rząd uznaną, poczyna się obecnie 
żywiej poruszać. Rada miejska lwowska 
uchwaliła ofiarować grunt i Jednorazową 
subwencję w ilości 30.000 złe. Ze swojej 
strony senat uniwersytecki przesłał do mi- 
nisterstwa oświaty memoujał, popierający 
wnioski fakultetu filozofii, tyczące utworze- 
nia wydzialu medycznego i wprowadzenia 
jaknajrychlej na uniwersytecie : katedry 
anatomii wraz z gabinetem doświadczalnym, 
katedry fizjologji i histologji, tudzież wybu- 
dowania prosektorium i utworzenia komisji 
specjalnej, uprawnionej do klasyfikowania 
pierwszego lekarskiego egzamenu. 

* ` 
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= Ultimatum. — W przeddzień przyby- 
cia Wilhelma II do Rossji, pisma moskiew- 


wspomnień, niemiłych Rossji, przypomina- - 


< koszta:założenieskspeezwwania ich (mieści 
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skie szeroko 
rozprawiały, podejrzywując cesarza Ni 
miec, że przybywa w roli pośrednika. Gra 
danin tak się w 
wziąść pod: uwagę, iż każda 
w-którejby grało rolę pośrednictwo Niemiec, 
dążyłaby wprost lub ubocznie do tego, aby 
nas wsadzić w błolo 
obowiązanymi Niemcom za ich usługi. 
dlibyśmy w tę pułapkę, gdybyśmy wcho- 
dzili w jakieś umowy na temat. wydalenia. 
Koburga a obsadzenia tronu osobą milą 
nam. O tem nie może być mowy, póki Ból- 
garja posiada swą cerkiew odszczepioną od 
ekumenicznej, dokąd jej armja nie jest 
w naszem ręku i dokąd posiada swą błazeń- 
ską konstytucję. » Ultimatum lo jest krótkie 
i wyraźne. Zadaje one kłam tym słowiano- 
filom, co zaręczają, że Rosśja nie dybie na 
narodowości słowiańskie i ani się jej śni 
Bólgacji w gubernję moskiewską zmienić. 
s : ; 


x k 
= Koszary szkolne. — Za czasów miko- 


łajowskich, celem russyfikowania młodzie- > 


ży polskiej: w Krajach Zabranych (Podole, 
Wółyń, Ukraina), próbowano t. zw. odszczich 
kwartir (ogólnych kwater), które rodzice i 
uezniowie: zwali kazarmami — koszarami. 
Były to internaty. Nie wydały one pożąda- 
nego dla rządu rezultatu. Obecnie moskale 
zamierzają próbę tę zastosować do Króle- 
stwa. Internaly urządzone będą przede- 
wszystkiem w miastach gubernialnych dla 
uczniów, których rodzice przemieszkują za 
obrębem miasta. Będą one pod bezpośred- 
niem zwierzchnietwem władzy szkolnej, Na 


na temat kwestji wschodniej i 


tej materji' odzywa : « Należy 
kombinacja, 


bólgarskie i uczynić, 
Wpa= 


się one mają w zabudowaniach poklasztor- 


nych lub innych gmachach o ile możność 
skarbowych) używane będą skladki gubi 
nialne lub miejskie (tam gdzie przew 
miasta — więc dziee 
u rodziców nie będzie wolno mieszkać AŚ 
uczniowie zaś w interuatach będą się dzielić 


na dwie kategorje : bezpłatnie przemieszku- 


jących stypendystów, lub płacących pewną 
określoną, jednakową dla wszystkich sumę. 
W internatachza tę sumą oplate udzielane 
będą korepetycje, nauka zaś przedmiotów, 
nie objętych planem nauk, udzielaną być ma 
za oddzielną dopłatą. Wydawanie pozwoleń 
na utrzymywanie stancyj dla uczniów tam, 
gdzie założone zostaną internaty, znaczne- 
mu ulegnie ograniczeniu. W: interialach 
uczniowie obowiązani będą mieć przepisaną 
ilość odzieży, pościeli, książek i przyborów 


szkolnych. 


* 

á * * 
= Jubileusz niewoli. — Wychodzący w Ki- 
jowie Ktjewłanin zaznacza, że d 25 czerw- 
ca r. b, upłynęło lat.50 od wydania ukazu, 
znoszącego całkowicie moc obowiązującą 
Statutu Litewskiego i wszelkich, zapadłych 
na jego zasadzie konstytucyj sejmowych 
w. gubernjach : kijowskiej, podolskiej, wo: 
lyńskiej, mińskiej, wileńskiej, grodzień- 
skiej i obwodzie białostockim, oraz wpro- 
wadzającego w całym Kraju Zabranym w ży. 
cie i wykonanie ogólnego zbioru praw 
cesarstwa rossyjskiego we wszelkich wła- 
dzach administracyjnych i sądowych. Wy- 
dany w tym przedmiocie ukaz najwyższy 
imienny rozesłanym był celem ogłoszenia 
przy ukazie senatu rządzącego z d. 21 SAWA 
nia 1840 i wprowadzonym został w życię 


i wykonanie dnia 9 września tegoż roku. N 


O wydanie ukazu z d. 25 czerwca r. 1840, ` 


co do całkowitego rozciągnięcia mocy,;9b0- 
wiązującej praw. moskiewskich i Języka 
moskiewskiego w kraju zachodnim, usilnie 


SB 


 upraszał ówczesnygenerał-gubernator kraju 


| południowo-zachodniego, generał-adjutant 


„Dymitr Gawryłowicz Bibików. 
= .* 
kok 


. ogłasza, że prenumeratorom swoim. jako 
dodatek bezpłatny, będzie dawała w tłuma- 
czeniu powieść Orzeszkowej p. t. « Dziur- 


w nasiępującą úwage: «Elzbieta (?) Orze- 
szkowa pisze swoje utwoty w języku pöl- 
skim. Prawie wszystkie jej prace są prze- 


łożone na język russki i ta pisarka, odtwa- 


_ rzająca życie z zachodniej Rossji(?), stanowi 
* jedno z najpopularniejszych imion: literac- 
kich w Rossji. W powieści « Dziurdziowie» 
"wyprowadzony jest na scenę lud prosty 
zachodnio-russki z jego pięknemi cechami 
izabobonami.» W zapowiedzi tej «język 
polski » wygląda na narzecze «języka rus- 
skiego», Warszawski Dniewnik, jedyne pi- 
smo, które w Warszawie z obchodu Mickie- 
wiczowskiego sprawę zdawało, zarzuca 
‘Polakom ignorancję w nazywaniu Mickie- 
„ wieza Litwinem. On był nie Litwinem, ale 
Russkim, to znaczy, Moskalem. » Żdziwi to 


szowinistów polskich, gdy się o tem do-- 


< wiedzą » — powiada Dniewnik. Zapewne. 
EIE 8 4 = PERE* 


WEEN *k k 


5 BER Polacy w Chicago. — Dowiadujemy się 


z dzienmków polsko -amerykańskich, że 
mieście Uhicago Hl. zamieszkuje obecnie 
),00 daków, którzy wybudowali tam 
"katolickich, założyli 7 gazet 

ży 725Ł00 towarzystw 


z 
ich działalności peda- 


o 

niej, aby lud nasz potrzebował czytelni, 
Każdy eo mieszkał na prowincji wie z do- 
świadczenia, że każda niemal istniejąca 
czytelnia prywatna posiadała i zapewne 
posiada dotychczas dwojaki charakter: 
jawny, polegający na wypożyczaniu książek 
zatwierdzonych, i tajemny, t. j. — propa- 
gandę wydawnictw niedozwolonych. ©d- 
bywa się to bez żadnych przeszkód, bo 
właściwie nie ma kto wglądać w te sprawy. 
Kubek w kubek powtórzy się to z czytel- 
niami ludowemi — można tego być prawie 
pewnym. Stronom interesowanym chodzić 
będzie jedynie o otwarcie biblioteki łub: czy- 
telni w danym punkcie; gdy to nastąpi, 


zakład wezmą natychmiast w swe ręce ; 


ludzie, którym zależy na rozszerzaniu szko- 
„dliwych wydawnictw śród ludu, a zorgani- 
'zowanie ścisłego nad czytelniami dozoru 
Jest zawsze, mimo chęci najlepszych, zada- 
niem bardzo trudnem.» Z powyższego wi- 
dać, że'księciu Meszczerskiemu chodzi o u- 
trzymanie reguły : « Niech ludzie w ciemno- 
ściach brodzą, niech się durnie z durniów 
wodza.» Z regułą tą caratowi majdogodniej. 
REN 


K; 
4» 


== Wędrowne nauczyciele ` rolnictwa. — 
„Wydział krajowy sejmu galicyjskiego za- 
mianowałw r. z. jednego, w upłynionym 
_ miesiącu drugiego nauczyciela wędrowne- 
go, celem pouczania «włościan w rzeczach 


= Cywilizatorowie nasi. — Gazeta Swiet 


ziowie». Zapowiedź tę zaopatruje gazeta 


znej śród ludu, ale nie dowodzi bynaj- 


"gospodarskich. Zarząd Tow. Kółek rolni- 
czych ze swojej strony dwóch nauczycieli 
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wysyła. To za mało, ale to początek. Spo- 
dziewać się należy, że pożyteczną ta insty- 


A PE 
= Z Warmii. — P. Efanciszek Szczepań- 
ski, który stawał jako kandydat polski do 
sejmu i luboć wybrany nie został, ale otrzy- 
mał głosów 5.000, oddzje się pracy około 
podniesienia poczucia narodowego. Zwołuje 
wiece -celem zakładania czytelni. W Ol- 
szlynku i w Wartenborku wybrano na pa- 
rafje bibliotekarzy i kolektorów. Pan Szcz. 
zamierza dla Warmii założyć Towarzystwo 
pomocy naukowej, na: wzór tego, jakie 
pod imieniem Marcinkowskiego funkcjonuje 
w Poznańskiem. 34 R 
NA 
kko s 
= Prawdziwie po ojcowsku. — Czytamy 
w gazetach moskiewskich : « Szlachta gub. 
Orłowskiej zwróciła się z prośbą w najpod- 
danniejszym adresie :'1)0 zmniejszenie pra- 
cy szkolnej w gimnazjach przez zmniejsze- 
nie programów języków starożytnych ; 2) 


ne wyma 


ministerjum 


łodzie komi 
szlachty orłowskiej uchylić a ministrowi 
spraw wewnętrznych polecić, aby zawiado- 
mił interesowanych o decyzji powyższej. » 
Nie po ojcowsku to? Jakiż monarcha zdobyć 


by się raczył na podobnie dobrotliwe i ma- |. 


dre uchylenie ?... 
x 


x * t 
= Choroba russyfikacyjna dotknęła i szpi- 
tal warszawski, znany pod nazwą Dzieciątka 
Jezus. Nadal szpital ów będzie nosił nazwę 
Aleksandryjskiego ; nazwa zaś dawna po- 
zostanie dła działu onego, przeznaczonego 
specjalnie dla podrzutków. A 
* 
x k 
= acina. — Pasterz djecezji wroclaw- 
skiej, ks. biskup Kopp, stara się na Szląsku 
w miejsce śpiewu kościelnego polskiego 
zaprowadzić łaciński. Z tego powodu w wie- 
lu miejscach nabożeństwa oniemiały, lud 
bowiem nie rozumiejąc łaciny, nie bierze 
udziału w nabożeństwie śpiewanem. Zgor- 
szenie ztąd wielkie. W Radoszewie w we- 
jeneji Opolskiej o włos, iż w kościele nie 
przyszło do skandalu. Na szczęście ksiądz 
spostrzegł się dość wcześnie i od ołtarza 
rozkazał organiście, ażeby zamiast niezto- 
zumiałych pieśni zaintonował zrozumiałe. 
Biskup Kopp cieszy się szczególnem leona 
XIII zaufaniem. 
* 
x x s 
= Niepożaądane pochwały. — Zanotowa- 
liśmy poprzednio taktykę wmawiańiacprzez 
"pisma ro skie w Polaków nawracaniarsje. 


3 


NZOZ 


| na lojalizm, czyli, garnięcia się do Iiossji, 


Kierunek ten Słowiańskia Izwiestja dostrze= 
gły w prasie i literaturze i nazwały « sło- 
wiańskiem zbliżeniem, » W prasie za pio- 
nierów tego kierunku podają dwa miano- 
wicie tygodniki : Prawdę i Głos dla tej racji, 
że znają one Rossję i prowadzą «nieustra- 
szenie walkę ciągłą, ożywioną i uporczywą 
z tendencjami ultramontańskiemi i ultra= 
szlacheckiemi»; w literaturze zaś zazna- 
czają (Sł. /zw.), że Sieńkiewicz zaprzestał 
pisać powieści historyczne a w drukującym 
się obecnie w Słowie romansie naśladuje 
Tołstoja, że Prus w «Lalce» wprowadził 
sympatyczną postać kupca rossyjskiego ; że 
Prus i Orzeszkowa stawią belletrystów ros- 
syjskich wyżej. nad Bourgela. Nie wspo- 
„minają jednak Sł. Zzwzestja ani słówkiem, 
że pismom polskim cenzúra w Warszawie 
nakazuje — «zbliżać się do Słowian. » 
x 
x * 

== Zamachy na. prawdę. — Organ zgody 

z losem strofuje Przegląd Lwowski za to,že 
samobójstwo pięciu starych panien w Mo- 
skwie i morderstwo -młodego Narbutta 
w Wilnie podaje za zamachy nihilistyczne, 


Nazywa to « zamachami ną prawdę » i sądzi, ` 


« że dawno już pora dać pokój tej tandecie 

politycznej.» Medice, cura te ipse. Zacny 

-organ petersburski sam często dopuszcza 

się na prawdę zamachów. Wszak dłotych- 

czas nie odwołał on wiadomości o kradzieży 
« Skarbu narodowego ». 
de: 

3 > apk z 

„Bola księży katolickich pod panowaniem 

ef mapięsjesi wesołą, — Ks. Józef G ün 

dowńa (djece A| i 


ży wplyw na 3 
leksandra Dmuchowskr:go zamknięto w 
tadeli na donos p. Mirosława Dobriańskiego, 
który go bada o stosunki z unitami i sledz- 
two prowadzi również z p. Karoliną Zya- 
gierle, galicjanką, przebywającą'w Warsza- 
wie za paszportem. Ks. Kołaczkowski, pro- 
boszcz i dziekan nowo-miński, pozbawiony 
został z nakazu jenerał-gubernatora pro- 
bostwa i dziekaństwa za to, że wyspowiadał 
parobka, pochodzącego z unitów. Prosta 
dennncjacja służy za akt oskarzeniu ; wyrak 
następuje bez sądu. I ludzie powiadają, że 
w Rossji.nie ma ani sprawiedliwości, ani 
swobody religijnej. 
= 
* R 

= Bank włościański, — Bank włościań- 
ski, o którego ustanowieniu w swoim czasie 
(przed dwoma laty) zawiadamialiśmy, roz- 
począł czynności swoje d. 1 maja. Pierwszą 
jego operacją jest udzielenie pożyezki wło- 
ścianom na zakupno gruntów wsi Zielonka 
górna, położonej w pow. Janowskim, gub. 
Lubelskiej. Nabywce zebrali się w liczbie 
33 głów i podzielili: pomiędzy siebie grunta : 
„80 bierze po 15 morgów, dwóch 16 morgów” 
do spólki, jeden 80 morgów ua siebie sa- 
mego, 19 zaś morgów stanowi własność 
spólną. Podobno <włościanie nie okazują 
wielkiej ochoty do korzystania z ułatwień 
w nabywaniu ziemi, jakie "nastręcza bank. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


ALFONS LAT...1. — « Rajgrodzki » powieść, 
(Kraków, druk. Anczyca i Sp.). Pod pseudo- 
nymem « Lat...iego» napisał ktoś powieść 
wierszem, zdradzającym w autorze poetycki 
talent olbrzymi, talent tej miary, jakiej — 
bez wahania się to mówimy — doszh Mickie- 
wicz i Słowacki. Łatwość wierszowania, 
łatwość dykcji, czytelnika w podziw wpra- 
wiają. Wiersz płynie, niby woda w potoku, 
opowiadanie rozwija się naturalnie, opiso- 
wość układa się sama przez się w cudnie 
piękne obrazy i w miejscach odpowiednich 
liryzm wybucha wrzątkiem, niekiedy lawą. 
Widocznem jest, że autorowi za wzór służy 
« Pan Tadeusz », za którym idzie dla tego, 
że go na drogę tą pociągnęła pokrewność 
geniusza. Osnowa do powieści wziętą jest 
z życia powszedniego na Rusi niegdyś pol- 
skiej, pozostającej obecnie ped władaniem 


"Rossji. Przedstawia ona dogorywanie wiel- 


kiego magnackiego rodu, którego głowa — 
Rajgrodzki — poczuwa się do obowiązków 
względem ojezyzny i łamie się pod brze- 
mieniem błędów przeszłości i win z doby 
spółczesnej. Śród tych atoli błędów i win 
przewija się nić czerwona ofiar, na ołtarzu 


powinności złożonych : ojciec zginął pod 


Maciejowicami, brat pod Daszowem, syno- 
wiec pod Salichą; siostra z dziećmi męczeń- 
ską śmierć znalazła w rzezi tarnowskiej ; 
syn został zamordowany w Sołowijówce. 
Starca, takiej przedstawiciela przeszłości, 
dotknęła ruina majątkowa i, gorszy od niej, 
upadek na duchu, sprowadzający zwyrodnie- 
nie w gronie jego najbliższych. Pozostała 
mu córka, wydana za hrabiego Miłosza La- 


talskiego, który strwonił majątek w bez- 
myślaych hulankach i na stare lata zidjociał. 


Hrabina szyciem zarabia na utrzymanie 
rodziny, składających się z dwóch synów 
i dwóch córek. Syn jej starszy wykierował 
się na pijaka, złodzieja i fałszerza weksli; 
córka starsza uciekła z Iwanem, studentem 
rusinem, piastującym w duszy ideały ko- 
zacze; córka młodsza, dotknięta chorobą 
nieuleczalną, dogorywa; syn młodszy, po- 
ciecha i nadzieja dziadka, przedstawia się 
w powieści pod postacią owego, górującego 
nad tłumem, xco się karli i podli», chłopaka, 
którego Matejko pokazał w perspektywie 
na obrazie sejmu grodzieńskiego. Cała ta 
rodzina, z dodatkiem ciotki, starej panny, 
zdziwaczałej na punkcie pańskości łachma- 
nami okrytej, mieściła się w uchowanym 
od rozbicia majątkowego, lecz długami 


obciążonym, starym, kresowym niegdyś | 


zamku i rozległym parku. Rodzinę tę ura- 
tować by mógł brat hrabiego Miłosza, hr. 
Janusz, który majątku nie stracił, a, ponie- 
waż się nie ożenił, więc rodziny własnej 
i innych jak synowcowiei synowice spadko- 
bierców nie miał. Ten atoli Go zmienionych 
stosunków w kraju stosować się nie chciał, 
za granicą bawił i przyjechał po to, ażeby 
ojcowiznę sprzedać i na zawsze się wynieść. 
Był to kurczyciel ziemi ojczystej. Po odje- 
ździe jego odegrał się akt ostatni ruiny. 
Wierzyciele zawiązani w spółkę, składającą 
się z ekskredencerza Klima, eksekonoma 
Gomułki, z Judkina żyda, co prawosławie 
przyjął i patrjotę moskiewskiego udaje, 
z Popowa czynownika djejatiela, barona 
Rittera, Millera, przypuścili do ostatniego 
tego polskiego schroniska szturm. Szturm 
jednak wypadł w chwili konania starca, 
którego ostatnią wolę wnuk młodszy wyko- 
nał. Polegała ona na podłożenie pod zamek 


ognia. Starzec oddał zgrai - rabowniczej | 


zgliszcze. Taką jest powieści tej osnowa — 
osnowa smutna, bolesna, tragiczną, nie bez- 
nadziejna jednak. Na ponurem tle teraźaiej- 
szości zarysowują się trzy postacie, zazna- 
czające przyszłość : syn chłopski Iwan, syn 
ekonomski Arkadjusz-— obydwa studenci 
uniwersytetu, i młodszy Rajgrodzkiego 
wnuk, garnący się do nauki a idący na życie 
tuł 'cze. Ażeby dać wyobrażenie o talencie 
autora, przytoczymy ustęp, w którym hr. 
Janusz tłumaczy Rajgrodzkiemu, dla czego 
majątek sprzedał i-z kraju się wynosi : 


— « Chcesz pan bym został z tą garstką nędzarzy, 
Co żyć nie umie i walczyć niezdolna 

I czekał na to, co nam przyszłość zdarzy, 
Bawiąc się w gnieździe pająków jak mucha 
Nierozwikłanej sieci rosplątaniem, 

I po upadkach śnił w prostocie ducha, 

Że wbrew naturze samej zmartwychwstaniem ! 
Dosyć już cierpieć za sprawę ojczystą, 

Nie życzę wcale zoztać szowinistą. 

Ratujmy jeszcze, co ratować da się, 

Nie mierzmy naszych sił już na zamiary ». 


Na to mu starzec odpowiada : 


— « Jakto? śmiesz mówić, że już jest po czasie, 
Ty, panie jakiś bez czci i bez wiary! — 
Krzyknie Rajgrodzki — i to mówić u mnie !P., 
Patrz, stary jestem, czas myśleć o trumnie 

A ja marzenie cudne w sercu pieszczę.. 

"Tę pierś sędziwą zaległa żałoba; 

Bóg mnie nawiedził nieszczęściem Hijoba; 
Walą klęsk gromy, a ja wierzę jeszcze : 

Bom ja z plemienia, gdzie jak cudów władza, 
Boleść podnosi, nieszczęście odradza. 
Tylem lat przeżył i lata mi niosły 
Posiew prawd nowych, a ja im dawałem 
Krew mą, rozumiesz? ty, panie wyniosły, 
Coś na tem polu walki naszej całem b 
Znalazł nędzarzy garstkę, resztki trupie P.. 
Ja nie amin | £ 
Dusza ma byla ik; 
Na prawdy nowe, Ja 
Gdy lud był dziecki 


I inni w ręce apostolstwo wzięli. 

A wy, przeklęty rodzie trucicieli 

Ducha naszego, wy żyjący zgniłem 
Powietrzem piwnic i grobów, wy chcecie 
Ustąpić z pola, kiedy walczyć trzeba, 
Wzywając wszystkie, moce piekła, nieba. 
Dopóki jeden z nas żyje na świecie, 
Jeszcze idea żyje cała, święta! 

My się odrodzim ».... 


Odrodzi się i poezja polska pod takiemi, 
jak nieznajomego autora « Rajgrodzkiego » 
piórami. Utwór ten witamy z radością 
i z dumą. Bije z niego talentu młodego po- 
tęga ogromna. 


— | mazi OO O, rza 


NEKROLOGJA 


— 


Kajetan Niewtadowicz, niegdyś wojsko- 
wy polski, następnie nauczyciel, zmarł w Ol- 
szycach pod Włodzimierzem Wołyńskim, 


licząc wieku lat 108. Zostawił po sobie pa- 


miętniki. 
cy 
Zdzisław Bobrowski, oficer wojsk pol- 
skich z r. 1831, b. adjutant generałów Sie- 
rawskiego i Krysińskiego, zmarł w Krako- 
wie w/80 r. życia. 
i F 
Romuald Hube, jeden z najznakomitszych 
prawńików polskich, profesor w Warsza- 


wie, następnie w Petersburgu, wysoki 
urzędnik rossyjski, senator i radca stanu, 
autor wielu cennych z zakresu prawodaw- 
stwa i historji prac, ur. roku 1803, zmarł 
w Warszawie d. 9 sierpnia r. b. 
Ab 

Dr. Ludwik Adolf Neugebauer, b. profesor 
uniwersytetu w Warszawie, ordynator szpi- 
tala św. Ducha, autor znakomitych prac 
naukowych lekarskich, ur. r. 1821 w Do- 
jutrowie pod Kaliszem, zmarł nagle dnia 
9 sierpnia w Berlinie, dokąd się udał był na 
kongres lekarski. 


ję 

Konstancja z Wierzchlejskich Milewska, 
brała gorący w powstaniu 1863 r, udział; 
straciła syna w bitwie pod Nową Wsią na 
Kujawach; w domu swoim urządziła szpital 
dla rannych powstańców ; odznaczała się 
patrjotyzmem i miłością ludu; ur. r. 4811, 
zmarła we wsi Mikoszynie pod Koninem. 


T 


Aleksander Skrzyński, urodz. w Polsce, 
w wieku lat 50, zmarł nagle d. 20 sierpnia 
w Paryżu, tknięty apopleksją, na avenue 
Wagram, o godz. 10ej wieczorem, (Dzien- 
niki paryzkie, z których wzięliśmy tę wia- 
domość, nie podają żadnych szczegółów 
o życiu nieboszczyka ani też o jego ostat- 
niem mieszkaniu, gdyż tenże nie pozostawił 
po sobie żadnej famili; odwiedziliśmy go 
w mordze, gdzie był w osobnej sali wysta- 
wiony, ale ani przez nas ani też przez niko- 
gozRodaków nie był poznanym; o nazwisku 
polskiem dowiedziano się ze nalezionego 
przy nim paszportu włoskiego, SE 


+. Gdpowiedzi od Redakcji. < 


K. Lwow. — Odpisaliśmy na obydwa listy pod 
adresami wskazanemi. SK 


Wydawnictwo Gonca i Iskry. — Poczta zwróciła 
nam «W.P.Słowo», wysłane na żądanie pod opaską. 

P. P. — Listę poborczą N, 48 otrzymaliśmy ga 
odeszlemy ją Zarządowi. 


— ALE ABE TY ANN 0 


ZM CZE 


SPROSTOWANIE Aż. 


W nrze 768 « W. P. Słowa », str. 8, kol. 4, w arty- 
kuliku p. t. Apuchtinada, małżonka Apuchtina myl- 
nie nazwaną została « Marja Andriejewna ». Marją 
Andriejewną jest pani Hurko, nie zaś pani A puchtin. 


ŻŁŻŻŁŻŻ TO WO AIN IE Z, 


SKŁADKI NA SKARB POLSKI 
(Złożono w Redakcji «W, P. Słowa»). 


Z. Kr., rsr. 3 
K ZdzęyctsPZ (SW, SERJ EO 
G. G., rst. 1 


fr. 18 05 


(złożono w Administracji « W. P. Słowa. ») 


Stowarzyszenie Polaków Techników Ognisko w Mitt- 
weidzie. 0.4 E E A AEE 4. |. TEANA 


na 
Nakladem Związku Narodowego polskiego we Fran- 
cji, wyszła broszura pod tytułem : MOWY wygło- 
szone w dniu 28 czerwca 4890 r z powodu przeniesienia 
zwłok Adama Mickiewicza z Montmorency na 
Wawel. Cena 50 centimów. Skład główny w Czy- 
telni polskiej, 46, rue de PArbre-Sec, w Paryżu, 
Przeczytanie onej zalecamy czytelnikom naszym. 
zzz ONO 
Ob. H. Tchórzewski, krawiec, 40, rue du Mar- 
ché, à Genève, uprasza uprzejmie ob. J. Turskiege 
o przysłanie mu adresu swego. z) 


Le gérant-propriétaire : A. REIFF 
Paryż. — Druk, polska, A. Reiffa 3, rue du Four. 


